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Rok XII. Lipiec 1937 r. Nr. 7 


ŚW. JÓZEF BENEDYKT COTTOLENGO, TERCJARZ. 


uroczej okolicy północnych Włoch, w mieście 

Turynie przy ul. „via Cottolengo“, znajduje się 
olbrzymi zakład dla chorych, składający się z kilkudzie- 
sięciu budynków wzorowo — według wszelkich wyma- 
gań higieny — urządzonych. W tych rozległych zabu- 
dowaniach mają przygodne umieszczenie nieuleczalnie 
chorzy, głuchoniemi, epileptycy, idioci i obłąkani. Słusz- 
nie też nazywają powszechnie to błogosławione schro- 
nisko wszelkiej nędzy „morzem miłosierdzia* lub „en- 
cyklopedią miłości“. 3 

Każdy nieszczęśliwy człowiek doznaje tu życzliwe- 
go przyjęcia bez względu na przewrotność charakteru, 
na różnicę wyznania religijnego, lub popełniane przed- 
tem występki, które go doprowadzily do skrajnej nędzy. 
Wszyscy, poświęcający się chorym w tym zakładzie, 
kierują się zasadą: „gdy lekarstwem uleczy się ciało 
a miłością i dobrocią serce, to łatwo potem zdobyć du- 
szę dla Boga*. 

Fundatorem tego dzieła miłości jest św. Józef Be- 
nedykt Cottolengo, urodzony w mieście Braida, diecezji 
Turyńskiej z końcem XVIII wieku. 

Rzewną radością przejęte były serca pobożnych 
rodziców Józia, gdy z ust niemowlęcia na rękach no- 
szonego usłyszeli pierwsze wyrazy i to najświętsze imio- 
na: Jezus i Maryja. 
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<. W miarę, jak dziecię rosło, objawiały się w nim 
niezwykłe dary Boże i wyraźne znaki przyszłego powo- 
łania. Szczególną miłość okazywał Józio chorym i ubo- 
gim. Gdy miał 8 lat zauważyła matka, jak w sypialnym 
pokoju wymierzał laską długość ścian. Zapytany w ja- 
kim celu to czyni, odpowiedział: „Proszę mamy, odmie- 
rzam, ile łóżek zmieści się w takim pokoju, bo jak do- 
rosnę, to zamienię swoje mieszkanie na przytułek dla 
chorych*. 

W dwa lata później, idąc na przechadzkę, wyprze- 
dził Józio matkę i wszedł do wspaniałego gmachu, na 
którym widniał napis: „Szpital powszechny”. Zdziwiona 
matka pośpieszyła za nim, ale on już wracał uśmiech- 
nięty do wielkich planów, jakie w myśli układał i za- 
wołał: „Przepraszam bardzo mamusię, ale ja tylko po- 
szedłem zobaczyć, jakie są łóżka w dobrze urządzonym 
szpitalu, bo pragnę, żeby moi chorzy mieli kiedyś wiel- 
ką wygodę*. 

Początkowo kształcił się w szkołach rodzinnego 
miasta, wprawiając profesorów w podziw niezwykłymi 
- zdolnościami, a później, idąc za głosem powołania, wstą- 
pił do seminarium duchownego w Astensi. 

Za szczególniejszego Patrona obrał sobie św. Fran- 
ciszka Serafickiego; w młodzieńczym wieku już należał 
do III zakonu i starał się naśladować św. Patriarchę 
w umiłowaniu ubóstwa, w głębokiej pokorze, w heroicz- 
nej miłości bliźniego, w rzewnym a gorącym nabożeń- 
stwie do Męki Pana Jezusa, do Boskiej Eucharystii i do 
Matki Najświętszej. 

Po ukończeniu seminarium duchownego został Jó- 
zef Benedykt wyświęcony na kapłana i otrzymał sto- 
pień doktora św. teologii. 

Dla wielkiej cnoty i zasług na polu nauki został 
przyjęty do Kongregacji Kanoników Najśw. Ciała Pań- 
skiego w kolegiacie Trójcy Przenajświętszej, której człon- 
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kowie poświęcali się szerzeniu różnych dzieł pobożnych 
i dobroczynnych. 

Odtąd w bezgranicznym poświęceniu oddał się 
ksiądz Józef na usługę chorych i biednych. Starał się 
złagodzić ciężką dolę robotników mieszkających w cia- 
snych i wilgotnych suterynach, wynajdywał nędzarzy 
w zaułkach miasta, lecząc ich ciała i dusze. Jedną miał 
tylko troskę, że nie może osłodzić każdej biedocie i jed- 
na tylko myśl zaprzątała jego umysł: ufundowanie wiel- 
kiego, wygodnego a bezpłatnego schroniska dla bied- 
nych i kalek. 

Zamożni ludzie, widząc jego przemyślną i mądrą 
dobroć, zaczęli mu nadsyłać różne datki, ubrania i pro- 
wianty dla biednych. To spotęgowało w nim wielką uf- 
ność w pomoc Bożą i założył dla chorych „Piceola ca- 
sa* — „Mały domek* Opatrzności Bożej, do którego 
przyjmował gorącym sercem nieszczęśliwych wszelkiego 
rodzaju, przede wszystkim chorych — i miał o nich 
najczulsze staranie. 

Obok „Małego domku* powstawały szybko coraz 
rozleglejsze zabudowania dobroczynne, które obecnie 
zajmują całą dzielnicę Turynu. 

Ażeby na tak wielkim polu nie zabrakło pracow- 
ników, założył ksiądz Cottolengo, za przykładem świę- 
tego Wincentego a Paulo, kongregację kapłanów, po- 
święcających się szczególnie usłudze chorych, oraz zor- 
ganizował stowarzyszenia świątobliwych dziewie i po- 
bożnych mężów, nadając im stosowne ustawy. Stowa- 
rzyszonych gorąco zachęcał, by wzmacniali swe siły . 
codzienną Komunią świętą i nabożnym odmawianiem 
Różańca. 

Jak każdy prawie kandydat na „Świętego”, był św. 
Józef Cottolengo nieraz przedmiotem szyderstw, znie- 
wag i oszczerstw. Ugruntowany w najgłębszej pokorze 
znosił wszystko cicho i spokojnie, szukając siły do zno- 
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szenia wszelkich przeciwności w modlitwie, podczas 
której wpadał nieraz w zachwycenie. 

Spełniając najniższe posługi przy chorych, zaraził 
się tyfusem. Wyniszczony organizm nie zdołał zwalczyć 
choroby i w sile wieku, bo mając 56 lat życia, poszedł 
ks. Józef Benedykt Cottolengo po wieczną nagrodę do 
Tego, Który powiedział: „Błogosławieni miłosierni, al- 
bowiem oni miłosierdzia dostąpią!* 

W roku 1833 otrzymał ks. Józef Benedykt dwa 
ordery od królą Alberta Karola za wielkie zasługi spo- 
łeczne. W dwa lata później został udekorowany trze- 
cim orderem za heroiczne poświęcenie na cele akcji 
ratowniczej w czasie wybuchu cholery — a w 92 lat po 
śmierci Kościół św. zaszczycił go najwyższym odzna- 
czeniem: „aureolą Świętych*. 

Kanonizował go obecnie miłościwie nam panujący 
Ojciec św. Pius XI w roku jubileuszowym 1934 i dzień 
30 kwietnia na obchodzenie jego święta wyznaczył. 

Es-ha. 
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BEZBOŻNY KOMUNIZM POTĘPIONY. 


N iejednokrotnie płynęły już z wyżyn Watykanu na 
świat cały słowa Chrystusowych Zastępców, 0- 
strzegające ludzkość przed grożącym niebezpieczeń- 
stwem, jakie niesie za sobą komunizm — to śmiertelna 
zaraza naszych czasów, przenikająca do najgłębszych 
komórek społeczeństwa i narażająca je na pewną zgu- 
bę. Świat jednak nie zwracał uwagi na ojcowski głos 
upomnienia, ale w zaślepieniu swym szedł i dalej idzie 
drogą, która niechybnie wiedzie na zatracenie... 

I dziś znów, kiedy rośnie groza niebezpieczeństwa, 
kiedy czerwony demon komunizmu wyciąga coraz da- 
lej swe chytre szpony, kiedy obniża się poziom wrażli- 
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wości na te groźne objawy, a nawet wytwarza się fał- 
szywe przeświadczenie, że to co się dzieje, poniekąd 
od ludzi nie zależy, ale jest jakoby z góry zesłane — 
zabiera głos Sternik Chrystusowego, Kościoła i ogłasza 
uroczyście „Urbi et Orbi” — „Miastu i Światu“, w en- 
cyklice „Divini Redemptoris*, wyrok potępiający bez- 
bożny komunizm, jako system „pełen błędów i sofis- 
matów, sprzeciwiający się tak objawieniu, jak i zdro- 
wemu rozumowi, niszczący wszelki ład społeczny, pod- 
ważający prawdziwe pochodzenie i naturę i istotny cel 
państwa, odmawiający wkońcu człowiekowi prawa, god- 
ności i wolności”. 

Głos Białego Starca z Watykanu powinien dotrzeć 
wszędzie, gdzie tylko żyją ludzie, „którzy wolni są od 
uprzedzeń i szeroko pragną dobra ludzkości*, aby zro- 
zumieli jak wielkim złem chwili obecnej jest komunizm, 
i otwarcie wystąpili z nim do walki. Głos ten przede 
wszystkim winien dotrzeć do szerokich mas braci ter- 
cjarskiej, która i dziś musi stać się „drugimi Machabeusza- 
mi*, odnowicielami Chrystusowego królestwa na ziemi. 

Przyjrzyjmy się więc, choć po krótce, treści tego 
nowego orędzia papieskiego, owocu długich, a bezsen- 
nych nocy Piusa XI z ostatniej ciężkiej Jego choroby, 
tego orędzia, które dowiodło, czym jest zajęte serce 
Ojca św. w czasie nawet najsroższych boleści i cierpień 
osobistych. 

W pierwszej części encykliki przedstawił Następca 
św. Piotra zasady komunizmu i wskazał, że opierają 
się one na bezwzględnym materialiźmie, odrzucającym 
wszelkie wartości duchowe i Boga samego, Stwórcę 
wszechświata, a przyjmującym jedynie materię „razem 

ze swymi ślepymi siłami“ — jako motor twórczy wszel- 
` kiego istnienia. 

Wskutek takiego zapatrywania odmawia komunizm 
jednostce ludzkiej nie tylko podstawowych praw spo- 
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łecznych: jak wolność, własność prywatna, ale zaprze- 
cza istotnych wartości człowieka: jak nieśmiertelność 
duszy, pozagrobowe przeznaczenie i czyni go „jakoby 
kółkiem, wtłoczonym w tryby maszyny“ — którą jest 
zbiorowa społeczność. 

Komunizm dalej znosi wszelką hierarchię i au- 
torytet, przyznając jedynie społeczności „prawo albo 
raczej nieograniczoną swobodę zaprzęgania jednostek 
w jarzmo pracy kolektywnej, bez wzgłędu na dobro o- 
sobiste, a nawet wbrew ich woli, posuwając się do sto- 
sowania przemocy*, gdyż wedle zasad komunistycznej 
doktryny nie ma ani kłamstw, ani przemocy, ani zbrod- 
ni, ani morderstwa © ile chodzi o dobro proletariatu. 

Rodzinę i małżeństwo uważa się tam „za instytucję 
zupełnie świecką i dowolną, za rezultat określonego 
systemu gospodarczego*. Komunizm, „głosząc zasadę 
emancypacji kobiety z pod władzy męża, wyrywa ją 
z życia domowego i z pracy nad dzieckiem i rzuca ją 
na równi z mężczyzną w wir życia publicznego i za- 
przęga do pracy gospodarczej, a troskę o dom i po- 
tomstwo przerzuca na społeczność“. 

Religię uważają komuniści za „opium dla ludu” 
i zwalczają ją wszystkimi środkami, dążąc „do stwo- 
rzenia nowej epoki i nowej cywilizacji... która by z zie- 
mi usunęła Boga“. 

W dalszym ciągu encykliki zastanawia się Namie- 
stnik Chrystusów dlaczego komunizm, mimo tak wyra- 
źnych błędów, jakie w sobie zawiera, rozszerza się, 
znajduje licznych zwolenników i krzewicieli — i stwier- 
dza, że zawdzięcza to złudnym ideałom sprawiedliwości 
i równości, którymi mami biednych i zaślepionych, obie- 
cując usunąć liczne „nadużycia gospodarki liberalnej“ 
i przyrzekając poprawę bytu biednym i tak bardzo dziś 
cierpiącym nędzę robotnikom. Zobojętnienie religijne 
mas i zeświedczenie ogólne jest również powodem krze- 
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wienia się komunizmu. Lecz najgłówniejszą zda się przy- 
czyną rozwoju tego błędnego systemu to dobrze zorga- 
nizowana propaganda, prowadzona z iście szatańskim 
wyrafinowaniem przez kina, teatry, szkoły, książki 
i wszelkiego rodzaju pracę. 

Następnie wskazuje Ojciec św. skutki, jakie przy- 
nosi komunizm, wcielony w życie. Naga bowiem rzeczy- 
wistość w Rosji, Meksyku, Hiszpanii świadczy dowodnie 
wymową, nie słów, ale faktów, że nie „raj*, wolność, 
i braterstwo sprowadza komunizm, ale gehennę bólu, 
niewolę i nienawiść, jakich nie widział dotychczas świat. 

W drugiej połowie pierwszej części encykliki prze- 
ciwstawia Pius XI błędom komunizmu świetlaną naukę 
Kościoła katolickiego. Tę boską naukę, która widzi 
w Bogu nie tylko Stwórcę wszechświata i najwyższego 
Sędziego, ale zarazem dobrotliwego Ojca. Tę ewange- 
liczną naukę, która głosi, że człowiek ma duszę nie- 
śmiertelną, odkupioną Przenajświętszą Krwią Chrystu- 
sową i przeznaczoną do wiekuistej szczęśliwości w nie- 
bie; która głosi równość i prawdziwe braterstwo, opar- 
te nie na krwi czy rasie, ale na łasce poświęcającej, 
która czyni ludzi dziećmi bożymi, członkami mistyczne- 
go ciała Chrystusa. 

Rodzina i społeczność w nauce katolickiej są nie- 
zbędnymi środkami, które ułatwić mają jednostce osią- 
gnięcie celu, gdyż „dopiero w społeczeństwie rozwijają 
się wszechstronnie wszystkie wrodzone człowiekowi 
zdolności*, a któreby, „nie mogły się rozwinąć, gdyby 
człowiek pozostał odosobniony“. I nic dziwnego, bo nie 
człowiek jest dla społeczności, ale społeczność dla czło- 
wieka, żadne zaś społeczeństwo nie jest obdarzone ro- 
zumem i wolną wolą*. 

Kościół też zgodnie z tymi zasadami uznaje i bro- 
ni powagi i prawnej władzy państwa, które powinno 
troszczyć się o dobro wszystkich obywateli. 
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Wreszcie stwierdza Głowa Kościoła, „że świat nie 
wyjdzie z upadku, do którego niemoralny liberalizm go 
wtrącił, ani przez walkę klas, ani przez teror, tym mniej 
samowolne nadużywanie władzy państwowej, lecz jedy- 
nie przez powrót do porządku społecznego, przesią- 
kniętego duchem sprawiedliwości społecznej i chrześci- 
jańskiej miłości“. 

W zakończeniu pierwszej części encykliki wyznaje 
Ojciec św., że „runąć musi wszystko, co nie opiera się 
na jedynym kamieniu węgielnym, którym jest Chrystus*. 

Druga część encykliki podaje Środki zaradcze na 
szerzący się bezbożny komunizm. Lecz o tych w na- 
stępnym numerze. Gudi: AZS; K: 
Z N ET E RITA RAZER YE A 


W ŚLADY JEZUSA. 


CC słodko a stanowczo rzekł Jezus do Duszy: 
— Pójdź za mną! 

W nagrodę za wierność jaką okazywałaś mi w walee 
z samą sobą i z wrogami twego zbawienia, powiodę cię 
w inne, nowe światy — w krainę światła, pokoju i piękna. 
Nie ominą cię wprawdzie i teraz potyczki i boje, gdyż 
wrogi wypełzną zdradnie za tobą, na którąkolwiek wstą- 
pisz drogę, lecz się nie lękaj, jeno ufaj i pójdź za mną! 

Dusza zrozumiała... 

Trzymając oburącz rozgorzałe swe serce i dobrą 
swą wolę, rzecze Jezusowi: 

— Oto masz mię całą, poprowadź kędy chcesz. Na 
tę chwilę — abyś mię wziął i powiódł w bezkres — 
czekałam długo, ku niej wzdychałam dniem i nocą. Dziś 
weź mię na własność i wiedź za NR w którąkolwiek 
chcesz stronę. 

Tedy Jezus wziął Duszę i Lada: ją w dal... 


ma | an mmm | idm | om || dek | m — — | | | mma 


Śmiałym, pewnym krokiem wstępuje Dusza na 
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drogę oświecającą. Idzie 
zapatrzona w przyszłość 
a tą przyszłością, koń- 
cem drogi oświecającej 
— Golgota, krzyż! 

Droga,którą Dusza 
zaczyna, polega na tym, 
że Jezus staje się jej 
Przewodnikiem, a za- 
razem wzorem do na- 
śladowania. Obiera Go 
sobie Dusza nie sama 
z siebie, lecz pociągnię- . 
ta silaie przez Jego 
łaskę. Gdy Go szukała, 
a znaleść w ciemnoś- 
ciach nie mogła, tedy 
Jezus pierwszy wyszedł 
na jej spotkanie. Wy- 
szedł zaś poto, by sto- 
pniowo odsłaniać się 
przed nią w całej pełni 
Swego ziemskiego ży- 
cia i aby ją prześwietlić światłem swoich cnót. 

Na to miłosne spotkanie i wezwanie „Pójdź za mną*, 
Dusza odpowiada posłuszeństwem, idąc za Nim w nie- 
znany, nowy świat. 


— = || ||| || ||| || a | | a | | mę 


Św. Augustyn modlił się niegdyś tak: 

— Panie, spraw, abym poznał siebie i abym po- 
znał Ciebie! 

Poznanie siebie samego, swej nędzy, bezsilności 
w dobrym i mocy w złym postawił ten Święty na pierw- 
szym miejscu, a poznanie Jezusa Chrystusa na drugim. 
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Gdy myślą cofniemy się wstecz, a pamięcią sięg- 
niemy do poprzednich rozmyślań o życiu wewnętrznym 
Duszy, to łatwo spostrzeżemy, że i ona uczyniła podob- 
nie. Wszystkimi siłami wdzierała się wgłąb swego je- 
stestwa, by za cenę okrutnych walk wznieconych przez 
spłoszone namiętności dotrzeć aż do dna poznania sie- 
bie, swego zepsucia i nędzy. Snać przebiła już to dno, 
skoro wyszła ku światłu i inną przed sobą zobaczyła 
drogę — drogę oświecającą. Hasłem tej drogi wtóra 
część wołania Św. Augustyna: 

— Panie, spraw, niechaj poznam Ciebie ! 

Na drodze oczyszczającej zapuszczała się Dusza 
w mroczne, odstraszające gęstwiny własnego życia, co 
na skrzydłach czasu tak szybko uleciało w dal, pozo- 
stawiając po sobie brud i zniszczenie — patrzyła w głę- 

"biny swego niestałego serca i przekonała się, że sama ` 
z siebie jest górą nagromadzonych grzechów i wiecznie 
dymiącym wulkanem, od którego każdej chwili dnia 
i nocy zieje niebezpieczeństwo i zguba.. Tę smutną, ale 
zbawienną nader prawdę pozwolił jej odkryć Pan Bóg 
za pomocą długich, zaciętych walk, przez same nowe 
upadki i grzechy, a także przez modlitwę i rozmyślanie, 
Jednym słowem Dusza poznała siebie przynajmniej 
zgrubsza, a tym samym wykopała fundament pod przy- 
szłą budowę gmachu świętości, który wznosić się będzie 
na gruzach jej własnej nędzy i zepsucia. 

Budowanie to rozpocznie się z chwilą, gdy Dusza 
przenikać pocznie już nie życie swoje jeno Jezusowe — 
wdzierać się będzie w przepaście nie swego lecz Jezu- 
sowego Serca. Czas ten zbawienny, już nadszedł, chwila 
bogata w łaski stoi przed Duszą, a także i przed nami. 
„Dusza, choć samotna, nie idzie sama — pociąga za sobą 
swe siostrzyce, dusze wewnętrzne, jak i ją pociągają ci, 
co przed nią idą. 
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a, bo i nie śmie zabraknąć. 


W Imię Boże! Dusza no- 
wą swą drogę już rozpoczyna. 
Jezus, jako Przewodnik i jako 
wzór jestprzy niej. Wkładając 
jej na ramiona krzyż, zdaje się 
mówić do niej: 

— Kto chce iść za mną, 
niechaj weźmie krzyż swój na 
każdy dzień i niech naśladuje 
mnie. 

Przed Duszą idzie?/rzesza 
Świętych torując ścieżki, wzwyż 
i znika w bezkresach wiecz- 
ności. A nie brak nikomu krzy- 
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Żadna Dusza bez krzyża i cier- 
pienia nie utrzyma się na dro- 
gach doskonałości, jak nie u- 
trzyma się człowiek przy pracy bez chlebai cielesnego 
pokarmu. 

W Świętych, jako w gwiazdy, wpatrzona Dusza, 
idzie śmiało. Oni dodają jej męstwa, odwagi: „Mogli ci 
i tamci, czemuż nie mogę i ja. Wszystko mogę w Tym, 


który mnie umacnia“. 


Idzie krok w krok z Jezusem i za Jezusem. Jest 
przy niej i Matka Jezusowa. Ich życie na samej sobie 
ma Dusza przeżyć, w ich cnoty ma się przyoblec. Jak 
Jezusowi, od Wcielenia aż na Golgotę towarzyszyła 
Maryja, tak samo Duszy towarzyszyć będzie. Tej prawdy 
pomińąć nie wolno. - 


Dusza staje u początku ziemskiego życia Jezuso- 
wego. Poczyna się ono, w małej, wzgardzonej mieścinie 
Nazaret, w mniejszym jeszcze domeczku Józefa cieśli. 
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Powiadają, że była północ, świat stał otulony ciszą. 
A większa jeszcze, uroczystsza panowała cisza w sa- 
motnej izdebce, gdzie klęczała i w imienin całej ludz- 
kości modliła się Maryja. Była sama. Tęsknota za wyba- 
wieniem świata napełniała jej serce. Wtedy to spłynął 
ku Niej Anioł skrzydlaty z poselstwem od Boga, by 
zechciała być Matką Tego, za którym tęskni i którego 
światu wymodlić pragnie. Ewangelia św. opisuje nam 


to tak: 
„Posłan jest Anioł Gabriel od Boga do miasta Ga- 


lilejskiego, któremu imię Nazaret, do panny poślubionej 
mężowi, któremu było imię Józef z domu Dawidowego, 
a imię panny Maryja. I wszedłszy Anioł do niej rzekł: 
Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławio- 


naś Ty między niewiastemi. Która, gdy usłyszała, za- 


trwożyła się na mowę jego i myślała, jakieby to było 
pozdrowienie. I rzekł Jej Anioł: Nie bój się Maryjo: 
albowiem znalazłaś łaskę u Boga; oto poczniesz w ży- 
wocie i porodzisz Syna, a nazwiesz Imię Jego Jezus. 
Ten będzie wielki, a będzie zwany synem Najwyższego: 
i da.Mu Pan stolicę Dawida Ojca Jego: i będzie kró. 
lował w domu Jakóbowym na wieki. A królestwa Jego 
nie będzie końca. A Maryja rzekła do Anioła: Jakoż się 
to stanie: gdyż męża nie znam? Anioł zaś, odpowie- 
dziawszy, rzekł jej: Duch Święty zstąpi na Cię, a moc 
Najwyższego zaćmi Tobie. Przetoż co się z ciebie na- 
rodzi święte, będzie nazwane Synem Bożym. A oto 
Elžbieta, krewna. Twoja, ona poczęła syna w starości 
swojej, a ten miesiąc szósty jest onej, którą zowią nie- 
płodną: bo u Boga nie będzie żadne słowo niepodobne. 
I rzekła Maryja: Oto służebnica Pańska, niechaj mi się 
stanie według słowa twego*. (Łuk. I, 26-38). 

U stóp Najśw. Sakramentu uklękła Dusza i pogrą- 
żyła się: w skupieniu. Może bezwiednie naśladuje w: tym 
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Maryję, która niegdyś 
skupiała się podobnie w 
ciszy domku nazaretań- 
skiego. Dla Duszy dom- 
kiem nazaretańskim, jest 
Domek Eucharystyczny. 
Tu przed Jezusem i z Je- 
zusem chce rozważyć 
wszystko, słowo po sło- 
wie, co w Ewangelii św. 
przeczytała. Jakie wnioski 
wyciągnie stąd dla siebie, 
jeszcze niewiadomo. Bądź- 
my jednak spokojni i pe- 
wni, że podzieli się z nami 
skarbem myśli i prawd, 
jakie odkryje w rozważa- 
niu o tajemnicy Wcielenia. 
Powtórzy nam wszystko, co powie jej Jezus z głębi 
Domku Eucharystycznego. Tymczasem zostawmy 
Duszę w spokoju, a sami czuwajmy, by się nie rozpra- 
szać. Słoneczkiem, jakie świeci podczas drogi oświeca- 
jącej jest skupienie. Dopiero pod jego zbawczymi pro- 
mieniami wyrastają i dojrzewają prawdziwe cnoty. 
St Ge. 


——— 


KOMUNIZM A TERCJARSTWO. 


becna walka w świecie, podjęta przeciw: chrze- 

ścijaństwu, a szczególnie przeciw katolicyzmowi, 
jest następstwem zgubnych nauk filozoficznych, podko- 
pujących wiarę w Boga, szerzonych w czasach poprze- 
dzających nasz wiek dwudziesty. W miarę osłabienia 
wiary w sercach ludzkich poczęła się wytwarzać obo- 
jętność religijna, a cały kierunek ducha zwrócił się ku 
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doczesności. Dlatego powstały nowe prądy życiowe, 
egoistyczne i materialne, poszukiwanie szczęścia w so- 
bie, to jest w zaspokajaniu skłonności natury, w pełnym 
użyciu doczesnego życia i w tworzeniu własnego nieba 
na ziemi. Do takiego celu życia potrzebne są Środki, jak 
pieniądze, dobrze płatne posądy, jak największe dochody. 
Rozpoczęły się więc olbrzymie wyścigi i, gorączkowe 
starania o gromadzenie bogactw i ziemskich skarbów. 

W takiej atmosferze życia powstał wrogi nastrój 
i chciwy wyzysk z jednej strony, a słuszna walka o byt 
z drugiej strony. Otworzyła się przepaść społeczna 
między bogatymi a ubogimi, między pracodawcami a ro- 
botnikami. Tę przepaść wykopał właściwie błędny, ego- 
istyczny ustrój gospodarczy, czyli tak zwany liberalny 
i kapitalistyczny, który tolerował krzywdę robotnika, 
stawiając pieniądz na miejscu naczelnym. Odtąd rozpo- 
częła się ostra walka o wyzwolenie gospodarcze robot- 
nika z nędzy, w jaką popadł wskutek wadliwego ustroju 
gospodarczego. 

Dążność biednych i pokrzywdzonych robotników, 
aby sobie stworzyć lepsze jutro, jest w zupełności 
usprawiedliwiona i słuszna. Lecz sposób, jaki im wska- 
zuje socjalizm i komunizm, aby ten cel osiągnąć, jest 
z gruntu złym i potępienia godnym. Ustrój komunisty- 
czny nie tylko, że nie daje niczego z tego, co obiecuje, 
ałe jeszcze zabiera człowiekowi wszystko, co miał do- 
tąd najdroższego. Obraz życia w państwie komunisty- 
cznym jest smutny, zamiast chleba, który obiecuje, daje 
straszliwą nędzę i niewolę. Dlatego komunizm, który 
wyrządza największą krzywdę robotnikowi i każdemu 
innemu, jęst przez Kościół katolicki surowo osądzony 
i potępiony, jakoteż przez wszystkie rządy i społeczeń- 
stwa zdrowo myślące usilnie zwalczany. 

Gdzież więc należy szukać sprawiedliwego rozwią- 
zania dzisiejszej kwestii społecznej tak boleśnie krwa- 
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wiącej? Na to odpowiada Kościół katolicki, że jedyne 
rozwiązanie mądre, zadowalniające i szczęśliwe, zawiera 
się w katolickich zasadach, w katolickim światopoglą- 
dzie, w prawdziwym katolickim Życiu. Wskazania Ko- 
ścioła katolickiego są jasne, oparte na odwiecznych 
prawdach Bożych, zgodne z uszlachetnioną naturą czło- 
wieka. Jeżeli ludzkość posłucha Kościoła i zastosuje się 
do jego nauki, natenczas zapanuje na świecie sprawie- 
dliwość i miłość, powszechny pokój i zadowolenie 
wszystkich. 

Najskuteczniejszym środkiem, stanowiącym funda- 
ment w walce z komunizmem, jest wprowadzenie zasad 
katolicyzmu w życie praktyezne, tak indywidualne, jak 
społeczne. To znaczy, że komunizm można najpewniej 
pokonać przez gruntowne odnowienie życia na zasadach 
Ewangelii. Nie jest to żadną tajemnicą, że w krajach 
katolickich jest jeszcze wiele do poprawienia na polu 
życia religijnego, albowiem w znacznej mierze katoli- 
cyzm istnieje tylko z imienia, brak katolickiego czynu, 
brak treściwego katolickiego życia. 


Zadanie Trzeciego Zakonu. 


Trzeci Zakon seraficki jest z natury i z istoty 
swego założenia powołany do przeprowadzenia rady- 
kalnej akcji Chrystusowej w społeczeństwie katolickim, 
czyli do wcielenia Chrystusa w życie prawdziwych 
chrześcijan: „Franciszku napraw mój Kościół*. Oto wy- 
raźny rozkaz ogłoszony z krzyża, a skierowany wprost 
do św. O. Franciszka. Franciszek spełnia ten Boski na- 
kaz. W tym celu zakłada aż trzy zakony, aby tymi 
trzema drogami dotrzeć pewniej i skuteczniej do dusz 
ludzkich i naprawić ich stosunek do Chrystusa. Ten 
wielki rozkaz Chrystusa nie został później cofnięty, ale 
trwa po dziś dzień. Na sztandarze serafickim Pierw- 
szego, Drugiego i Trzeciego Zakonu czytamy dzisiaj, 
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po siedmiu wiekach, te same słowa Chrystusowe: „Fran- 
ciszku, napraw mój Kościół!* Każdy z tych Trzech Za- 
konów ma obowiązek uczynić nad sobą refleksję, jak 
w obecnych czasach spełnia swoje zadanie, jak wyko- 
nuje ten rozkaz Boski w celu naprawy życia religij- 
nego w dzisiejszym społeczeństwie katolickim? 

W szczególności Tercjarstwo powinno zwrócić pilną 
i głębszą uwagę na te słowa Jezusowe: „Napraw mój 
Kościół“. — W tych słowach zawiera się cała treść 
zadania i obowiązku Trzeciego Zakonu względem Ko- 
ścioła i społeczeństwa katolickiego. Naprawić dusze 
Chrystusowe, umocnić je we wierze św., utwierdzić 
w zasadach życia katolickiego, uleczyć zarażone jadem 
komunizmu, to ma być największą troską dzisiejszego 
Tercjarstwa. W Trzecim Zakonie znajduje się na pewno 
duch św. Franciszka z Assyżu, chociaż głęboko ukryty. 
-Ten duch nie jest jeszcze należycie rozwinięty, nie jest 
wystarczająco czynny. Jest to nasienie przeznaczone 
do siewu, które jest złożone w serafiękim spichlerzu 
i oczekuje na gorliwego i gospodarnego siewcę. Bogate 
złoża duchowne spoczywają w głębinach ducha tercjar- 
„skiego, lecz trzeba umiejętnie dobrać się do nich, wy- 
„dostać je na wierzch życia katolickiego i użyć do „na- 
prawy dusz*. Czego dokonał Trzeci Zakon seraficki 
w dawnych wiekach, tego samego cudu może dokonać 
dzisiaj. Lecz Tercjarstwo musi przejść głębsze studium 
wychowawcze i przygotowawcze do pracy społecznej 
na większą skalę, do prawdziwego apostolstwa. 


Zasady i dążenia komunizmu. 


Kłamstwo komunizmu tkwi w tym, że zaprzecza 
istnieniu pierwiastka duchowego w człowieku, istnieniu 
Boga. Odrzuca Boga w imieniu nowego bóstwa, kole- 
ktywu społecznego. Człowiek traci w komunizmie wszyst- 
kie swe zdobycze. Człowiek nie jest już więcej obrazem 


208 


Boga, ale odbiciem i produktem społeczeństwa. Nie ma 
więc człowieka, jest tylko klasa komunistyczna. Nie ma 
osobistego sumienia, osobistej wolności, osobistego ro- 
zumu. Ze zaprzeczenia Boga i człowieka wywodzi się 
system tyranii, przymusu, zła i nienawiści. 

Na tych podstawach dąży komunizm do zniszcze- 
nia chrześcijaństwa i do założenia nowego „królestwa* 
na ziemi bez Boga. 

Jego Eminencja Ks. Kardynał A. Hlond, Prymas 
Polski, pisze w orędziu do wychodźtwa polskiego te 
słowa: „Dziś komunizm przeczy życiu przyszłemu. Ko- 
munizm nie wierzy w życie pozagrobowe, bo nie wierzy 
w Boga. Chce wszystkiego od ziemi. Poza materią 
i ciałem niczego więcej nie uznaje. Dla niego ma war- 
tość tylko ten świat ziemski. Niczym się nie krępuje. 
Żadnych nie uznaje względów. Niczym są dla niego 
nakazy moralne. Nie uznaje żadnych wartości ducho- 
wych, żadnych przykazań. Dlatego komunista jest i musi 
być bezbożnikiem. Dlatego wszędzię wypowiada Bogu 
walkę, pali i burzy świątynie, prześladuje wiarę, męczy 
wyznawców Boga. Komunizm i chrześcijaństwo przeczą 
sobie i nie dadzą się pogodzić”. I 

Wobec takiego poglądu i programu komunisty- 
crnego, który obdziera człowieka z jego godności i wol- 
ności, a nakłada nań kajdany straszliwego upodlenia, 
hańby i niewoli, Trzeci Zakon seraficki staje przed 
człowiekiem, jako Anioł Boży, zwiastując mu „wesołą 
nowinę* Chrystusową. 

O. Franciszek. 
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SPRAWY WYCHOWAWCZE. 


Sakramenty św. jako czynnik wychowawczy. 
(Ciąg dalszy) 


ile mówiąc o Chrzcie św. kładliśmy największy 
Ó nacisk na wpojenie w duszę dziecka poczucia 
chrześcijańskiej godności i zrozumienia wartości Łaski 
poświęcającej, o tyle przy Sakramencie Pokuty chodzi 
przede wszystkim o urobienie w dziecku sumienia. 

W życiu moralnym sumienie stanowi o wszystkim. 
Ono wyrokuje o naszych czynach i nawet na sądzie 
Bożym sądzeni będziemy nie według kodeksu praw 
Boskich i kościelnych, ale według kodeksu naszego su- 
mienia, według tego, czy szliśmy za jego głosem, czy 
też mu się sprzeciwialiśmy. 

Katechizm mówi, że grzech jest to świadome i do- 
browolne przestąpienie prawa Bożego lub kościelnego 
ale św. Tomasz z Akwinu, Doktór Kościoła, podaje jesz- 
cze dokładniejsze i ściślejsze określenie grzechu: Omne 
quod contra conscientiam est — peccatum est. Wsżyst- 
ko co czynimy wbrew sumieniu jest grzechem. 

Tak! Bó może być grzech nawet bez przekrocze- 
nia prawa Bożego. N. p. sumienie fałszywe klasyfikuje 
jakiś czyn jako występny, choć w rzeczywistości nim 
"nie jest — otóż człowiek działając wbrew nakazom ta- 
kiego sumienia grzeszy, choć nie przestępuje przykaza- 
nia Bożego. Takie wypadki są niezmiernie częste u dzie- + 
ci, które mają jeszcze bardzo niejasną znajomość prawa 
Bożego, jak najmylniejsze wyobrażenie o powadze swych 
wykroczeń, a nade wszystko nie umieją odróżnić faktów 
sfery naturalnej od faktów moralnych. Mówiono mi 
o dziewczynce, która się spowiadała świętokradzko, po- 
nieważ sobie uroiła, że gwizdanie przez dziewczynkę 
jest strasznym występkiem, inna znowu była przekona- 
nia, że podeptanie okruszynek chleba jest grzechem 
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nieląda. Osobiście pamiętam z lat dziecinnych moje zdu- 
mienie i nawet zgrozę nad. „wolnomyślnością” siostry 
o dwa lata młodszej, gdy pewnego razu oświadczyła mi, 
że się na lekcji religii dowiedziała, iż kradzież n. p. 
jednego grosza jest grzechem powszednim. Skądże zno- 
wu?! Kradzież — czyż może być czym innym jak grze- 
chem śmiertelnym ?! 

Te naiwne pojęcia wywołują zazwyczaj u starszych 
tylko pobłażliwy uśmiech, ale dla dzieci stają się nie- 
jednokrotnie tragedią. Sumienie dziecka — pisze ks. 
Bogdanowicz w czasopiśmie „Gregoriana“ — nie jest to 
samo co sumienie dorosłego. Świętokradzka Komunia 
może być łatwo następstwem błędnej oceny moralnej 
lub nawet skrupułu. 

My nie mamy pojęcia jakie niepokoje wewnętrzne 
przechodzą nieraz te małe istotki, ile zamieszania w du- 
szy przewlekającego się czasem daleko pozą okres 
dzieciństwa, a wszystko dlatego, że od początku nie 
uformowano im dobrze sumienia. 

Pierwsza Spowiedź św. przypada zazwyczaj między 
7. a 9. rokiem życia. Jest to okres, w którym osobo- 
wość dziecka jest już na tyle rozwinięta, aby mogła 
wziąć na siebie odpowiedzialność za swe czyny. 

W tym okresie winny stanąć do współpracy ro- 
dzina i Kościół, rodzice i duszpasterz, aby dzielnie wspo- 
magać tę słabą jeszcze i miedoświadczoną duszyczkę 
w budowie życia moralnego. Pomoc ta musi trwać przez 
cały czas dzieciństwa i młodości, tylko że z latami prze- 
suwa się ona coraz bardziej ,z rodziców na spowiednika 
i katechetę. Czego więc dziecko od nas potrzebuje. 
w tym okresie? 

Oto przede wszystkim oświecenia-pouczenia, i to 
tak teoretycznego jak praktycznego. 

Teoretycznie rzecz nie przedstawia większych tru- 
dności. 
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Prawo Boże nie jest talmudem — ilość nakazów 
i zakazów jest niewielka, mocno wrośnięta w prawo 
naturalne, a więc jego poczucie jest dziecku wprost 
wrodzone, zwłaszcza że łaska Chrztu św. silnie działa. 

Nauka katechizmu udzielana w sposób odpowiedni 
do pojęć dziecka daje mu poznać co wolno, czego nie 
wolno, co jest nakazane, a co zakazane, czyli normy, 
do których ma stosować swoje postępowanie. 

Natomiast praktyczne przystosowanie tych norm 
do życia, ocena moralna konkretnego faktu, rozsądze- 
nie sprawy, w której sędzia jest zarazem stroną zainte- 
resowaną stanowi dla dziecka ogromną trudność (ba! 
nie tylko dla dziecka — ponoć i dla niejednego teologa) 
i tutaj dziecko potrzebuje najbardziej naszej pomocy. 
Jak się do tego zabrać? 

Najprościej rzecz przedstawia się wtedy, gdy 
dziecko samo zwraca się do nas z zapytaniem. Jest to 
tak cenna okazja urabiania sumienia, że powinniśmy 
z największą skwapliwością z niej korzystać. Potrakto- 
wać kwestię z wielką powagą i serdecznością, choćby 
się nam wydawała błaha, śmieszna lub przeciwnie obu- 
rzająca. Sprawy sumienia są niesłychanie delikatne 
i drażliwe — dziecko wyśmiane lub skarcone za swe 
zwierzenia już do nas drugi raz się nie zwróci, zamknie 
się w sobie z największą szkodą swej duszy. 

Dając wyjaśnienie, oceniając czyn z punktu mo- 
ralnego trzeba zawsze dziecku powiedzieć prawdę — 
tylko, prawdę! całą prawdę! Kategorycznie, prosto, 
jasno: to jest grzechem, to nie jest grzechem, to grzech 
śmiertelny — to grzech powszedni. 

O jak błądzą, jaką straszną krzywdę wyrządzają 
swym dzieciom owe pobożne mamusie i nie mamusie, 
które gwoli swej wygody i tak zwanego dobrego wy- 
chowania wszystkie wybryki i słabostki dziecinne kwa- 
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lifikoją jako grzechy „bo się Jaś czy Staś, Kasia albo 
Basia będą tego więcej wystrzegać*. - 

Albo: „poco malcowi takie rozróżniania: grzech 
śmiertelny czy powszedni? — przecież grzechów po- 
wszednich tak samo nie wolno popełniać jak śmiertel- 
nych. Niech lepiej nie wie — to będzie i małych błę- 
dów unikał*. 

Nieprawda! Rozumowanie z gruntu fałszywe i jak 
najzgubniejsze w skutkach. Jeżeli dziecku przedstawisz 
jego psoty i słabostki jako grzechy, a znów grzechy 
powszednie jako śmiertelne, to ono i tak ich nie uniknie 
(bo tego nawet święci w wieku dojrzałym nie dokazali) 
natomiast przez te niewinne słabostki z powodu fałszy- 
wego sumienia będzie popełniało rzeczywiste, formalne 
grzechy, a powszednie staną się śmiertelnymi ponieważ 
za takie je dziecko uważało. 

Nie ciejmy być mądrzejszymi od Pana Boga i Ko- 
ścioła, nie miejmy dwóch kodeksów moralności, jeden 
dla siebie, drugi dla dzieci, abyśmy się nie stali po- 
dobni faryzeuszom, o których P. Jezus mówi, iż wiążą 
brzemiona ciężkie na barkach innych, a sami ani ich 
palcem nie ruszą. Nie zakrywajmy dzieciom prawdy, 
nie siejmy grzechów tam, gdzie ich nie ma, w przeciw- 
nym razie skutki będą takie, że dziecko pogodzi się ze 
złem jako z nieuniknioną koniecznością, oswoi się 
z grzechem śmiertelnym już wtedy, kiedy nawet nie 
jest zdolne go popełnić. 

Pouczmy dobrze dzieci, że do rzeczywistej winy 
moralnej potrzeba trzech warunków: rzeczywistego prawa 
Bożego, świadomości zupełnej, że się to prawo prze- 
kracza, całkowitego zgodzenia się na to przekroczęnie. 

Nawet w tak ważnej i delikatnej sprawie jak wpa- 
janie w dziecko skromności musimy. mocno rozgrańi- 
` czyć sferę faktów naturalnych od moralnych, bo tu 
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dzieci mają najwięcej wątpliwości, a najmniej odwagi 
"w proszeniu o wyjaśnienie. 

Bywa jednak inny sposob fałszowania sumień dzie- 
cięcych w kierunku przeciwnym, mianowicie jeśli starsi 
lekceważą, tolerują, nawet pochwalają czyny moralnie 
złe, o ile to im jest wygodne. 

Mama obgaduje i wyśmiewa sąsiadkę, tata prze- 
klina i pomstuje, brat pokpiwa z religii, siostra opo- 
wiada tłuste dowcipy, wujcio przechwala się z jakichś 
swoich szwindlów, ciocia mówi o rozwodzie i t. d. 
Dziecko patrzy, słucha, wyciąga wnioski i formuje za- 
sady dla swego postępowania. 

W tąkich warunkach nie może być mowy o for- 
mowaniu sumienia — wszak każde pouczenie musiałoby 
być oskarżeniem i potępieniem samych siebie. 

Szczęściem w miarę postępu w latach, kształtowa- 
nie sumienia coraz bardziej przechodzi w ręce spowie- 
dnika. 

Konfesjonał — oto najlepsza przez Boga ustano- 
wiona szkoła wyrabiania sumień — niestety! często 
nie bywa ona wyzyskana. Nasze dzieci spowiadają się 
zazwyczaj masowo, nie z wewnętrznej potrzeby, ale 
z nakazu tego zakładu, gdzie się uczą. Przy takich spo- 
wiedziach uczniowskich każdemu spowiednikowi przy- 
pada na jeden „seans* po kilkanaście nawet kilkadziesiąt 
dzieci — otóż w takich warunkach jest niemożliwe 
wniknąć w duszyczkę każdego tak, jak ono tego po- 
trzebuje. 

Wspomniany już ks. prof. Bogdanowicz, na któ- 
rym się w naszych wywodach nieraz opieramy, w swym 
doskonałym artykule „Tezy teologii pasterskiej* stawia 
między innymi i tę, aby zachęcać dzieci i młodzież 
szkolną do korzystania z Sakramentu Pokuty prócz 
spowiedzi szkolnych, a to celem urabiania swego su- 
mienia. 
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Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi. 

Jeśli więc nie czujemy się na siłach lub nie mamy 
możności pokierować wewnętrznym i moralnym życiem 
naszych dzieci, zróbmy przynajmniej tyle: 1) strzeżmy 
najusilniej, aby w rodzinnym domu nie miały żadnego 
zgorszenia 2) zachęcajmy je i ułatwiajmy im Spowiedź 
św. u kapłana roztropnego, wyrozumiałego, a przy tym 
kochającego i rozumiejącego młodzież. 

Po tym wszystkim co się wyżej powiedziało trzeba 
jeszcze zrobić jedno ważne zastrzeżenie. 

Oto byśmy ucząc dzieci rozróżniać grzech śmier- 
telny od powszedniego, a powszedni od tego, co w ogóle 
grzechem nie jest, nie lekceważyli przestępstw dziecin- 
nych. „Tylko grzech powszedni* a więc według na- 
szego rodzimego powiedzonka: „hulaj dusza — piekła 
nie ma!* 

O nie! właśnie przeciwnie! im mniej faktów bę- 
dziemy klasyfikowali jako grzechy, tym mocniej bę- 
dziemy mogli je piętnować, tym głębszą budzić do niego 
odrazę, tym stanowczej żądać, by się dziecko ich wy- 
strzegało, jako obrazy Bożej. Grzech zaś śmiertelny, 
który u dzieci rodzin chrześcijańskich zazwyczaj jest 
rzadkością, trzeba przedstawiać jako rzecz najstraszniej- 
szą, jako największe nieszczęście, które je spotkać 
może. Tak czyniła św. Blanka, gdy do swego synka, 
późniejszego króla francuskiego, św. Ludwika mówiła: 
„Synu! wolałabym cię widzieć na marach, niż w grzechu 
śmiertelnym!* W takim duchu urabiajmy sumienie dzieci, 
a wychowamy świętych. 

(e. d. n.) 
S. L. 


CLEDD 
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GĄWĘDY O. KAPISTRANĄ. 


„Miło snami uciec z życia*, 

Pisze, zdaje się, Wyspiański, 

Lecz co do mnie, to ja właśnie 
Często we śnie mam krzyż Pański 
Ot, tej nocy: Stary pater, 

Siedzący od lat w Krakowie, 

Nagle stałem się tercjarzem 

W Psiej Wólce czy w Koziej Głowie; 
Gdzie mnie nadto brać tercjarska 
Wybrała na przełożeństwo... 
Jednym słowem „straszna straszność 
I okropne okropieństwo*. 

Oho! nigdy nie zapomnę 

Niewesołej sytuacji, 

Gdym (we śnie) stanął na czele 
Świątobliwej kongregacji. 

Jak tu rządzić tymi braćmi, 

Z których każdy, panie dzieju 
Więcej ma w swym małym palcu 
Niżli ty w głowie — oleju 

— Hm! hm! Bracie Przełożony! 
Tercjarstwo jawnie upada, 

Bo zasklepia się w dewocji. 

I jedyna moja rada, 

Iść z postępem zacząć działać 
Kulturalnie i społecznie: 

Sport — odczyty — przedstawienia... 
Nie w kościele siedzieć wiecznie. 

— Owszem... tylko... również chodzi 
O franciszkańskiego ducha... 

— Eh! wiedziałem, że brat nigdy 
Dobrej rady nie posłucha. 

Rzecz stwierdzona, że tercjarstwo 


Mogłoby dokonać wiele, 
Gdyby... hm! hm! dzisiaj miało 
Światlejszych ludzi na czele!... 
Przełknąłem tę pigułeczkę 

Nie popiwszy nawet wodą. 

Gdy za chwilę inni bracia 

Taki ze mną dyskurs wiodą: 

— Czy brat przełożony widzi — 
Bo to trzeba patrzeć z bliska, 
Jak przewrotny duch światowy 
W szeregi nasze się wciska? 
Coraz mniej jest gorliwości 

Do wspólnego nabożeństwa... 
Ho! ho jak! to dawniej było 

Za innego przełożeństwa! 

I procesje, i pielgrzymki, 

I godzinki na prymarii, 

A teraz już nawet trudno 

O pielgrzymkę do Kalwarii 

Jąk tak będzie w dalszym ciągu, 
To mój bracie przełożony, 
Przyjdą do głosu w tercjarstwie 
Bezbożniki i masomy... 

— Drogi bracie! Ja te braki 
Spostrzegam, owszem... Mój Boże! 
Ale czy do ich naprawy 
Pielgrzymka sama pomoże 

Tu potrzeba aby każdy 

Sam jął się wewnętrznej pracy... 
— No tak! Jaki przełożony 

I tercjarze będą tacy — 
Postępowi... wolnomyślni... 

Tu zbudziłem się spocony. 
Dzięki Ci, o Panie Boże, 

Że nie jestem przełożonym. 
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SEN MARCYSI. 


Na tle prawdziwego zdarzenia. 

arcysia była wiejską, dobrą dziewczynką, tercjarką. 
M Nie była jednak doskonałą, sama to przyznawała. 
Oprócz pięknych zalet, miała i swoje wady. Największą 
z nich było nałogowe gadulstwo. Mówiła i mówiła bez 
końca, a jeszcze sto rzeczy miała do opowiedzenia. Ty- 
mi opowiadaniami bawiła wprawdzie innych, rozwese- 
lała, ale czasem, a nawet często srodze nudziła. Bo po- 
myślcie sobie, że Marcysia jednei te. same zdarzenia, 
z minionej już dawno przeszłości, powtarzała stale, jako 
nowość i trzeba było udawać, że się tego nigdy jeszcze 
nie słyszało. 

Wada to zresztą nie tylko Marcyśi, bo i nam przy- 
trafia się to samo, a szczególnie osobom płci żeńskiej. 

Pewnego razu, we wrześniowy poranek, wybrała 
się Marcysia z innymi na odpust do miejsca cudownego. 
Było to w święto Matki Boskiej Siewnej. Szła tam 
Marcysia niewiadomo który już raz, bo w odbywaniu 
pielgrzymek była niezmordowaną. Szła na sposób śred- 
niowieczny — pieszo. Bo i nie miała tak dalece za co 
jechać koleją. Była wiejską ubogą tercjarką, a nawet 
wyrobnicą. 

Po drodze z koleżankami gadu, gadu, bez sensu 
i ładu tak, że przegadały całą drogę tam i z powrotem. 

Wróciwszy z odpustu, Marcysia położyła się na 
spoczynek. Była bardzo zmęczona. Podczas twardego 
a smacznego snu, zjawił się przed nią Anioł Stróż. 
Wejrzenie jego było groźne, w ręku trzymał białą, nie 
zapisaną kartę. 

— Co to ma znaczyć — myślała zdumiona Mar- 
eysia. Choć było to we śnie, zdawało jej się, że wi- 
dzi na jawie. |. 

Odgadł Anioł jej myśli ciekawe, a R: czystą 
kartę rzekł: 
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— Przychodzę ci pokazać, ile zyskałaś na odpu- 
ście, z którego wróciłaś. Popatrz, papier pusty, nieza- 
pisany.. Gadulstwem, jakiemu oddawałaś się w drodze 
z innymi, zmazałaś wszystkie zasługi, które zdobyłaś 
na miejscu świętym. Tyle zyskujesz zawsze, ile razy 
oddajesz się nieumiarkowanym, próżnym rozmowom. 
Pamiętaj, „z każdego próżnego słowa zdadzą ludzie ra- 
chunek w dzień sądny*. 

To rzekłszy Anioł znikł. 

Marcysia się obudziła. Była jeszcze noc, ciemna, 
wrześniowa noc. Siedziała nieruchomo na łóżku, a du- 
szę jej dziwne zalewały uczucia. 

— Oj, będę ja odtąd inną — myślała — całkiem 
inną! Zawziętym milczeniem okuję szczęki, zamuruję 
język i gwarzyć na próżno już nie będę! Jezusieńku, 
nie będę! 

Po pewnym czasie mówiono o Marcysi: 

— (o też tej dziewczynie się stało? Milczy, ta 
i milczy. Bąknie czasem słówko, by się nas pozbyć 
i znowu milczy.. 

Ale nikt już Marcysi nie przerobił na swoje. W u- 
szach wciąż brzmiały jej słowa: „Z każdego słowa pró- 
żnego zdadzą ludzie rachunek w dzień sądu”. 

W milczeniu dusza Marcysi dojrzała dla nieba. Po 
kilku latach niesiono ją w trumnie na wieczny spoczy- 
nek. Na cmentarzu ogarnęła ją cisza, w której u schył- 
ku życia tak bardzo się zamiłowała! Po jej śmierci mó- 
wiły koleżanki, że była naprawdę świętę. I słusznie. 
Św. Jakub Apostoł napisał w swym liście, że „Kto 
w słowie nie upada, ten jest doskonałym“.  S. S. 
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DLA NASZEJ BIBLIOTEKI. 


NI: wiem co czuła Magdalena w ranek Wielkanocny 
gdy jej stęsknionym, zapłakanym oczom zjawił się 
P. Jezus — nie wiem, ale zdaje mi się, że podobny 
dreszcz niewypowiedzianego wzruszenia przenika serce 
przy czytaniu książki Dr. Karwowskiego; Święty Całun 
Turyński. — Mieć przed oczyma autentyczną fotografię 
— tak! Dosłownie fotografię Jezusa i to „tego Ukrzy- 
żowanego*, móc oglądać z bliska i najdokładniej Jego 
rany, móc zmierzyć je i policzyć, wyczytać z nich naj- 
ściślejszą metodą współczesnej wiedzy lekarskiej, cały 
ogrom męki Zbawiciela — zaprawdę, jest to więcej niż 
zdoła znieść biedne serce ludzkie. Chwilami jest) się 
zmuszonym odkładać książkę — modlić się i płakać 
i znowu wracać do tych fotografii mówiących z nieubła- 
ganą, przeraźliwą dokładnością, za jaką cenę wykupieni 
jesteśmy. 

Męka Pańska staje przed nami tak, jakby się do- 
konała wczoraj. „Chrystus Pan po raz drugi ukazuje 
nam swe św. Rany, by wszyscy dzisiejsi niewierni To- 
masze mogli się ich dotknąć — św. Całun, którego 
autentyczność nauka ścisła udowadnia ponad wszelką 
wątpliwość, staje się dla współczesnych pogan jakby 
gwiazdą przewodnią do Betlejemu pokuty i nawrócenia 
— pisze pięknie w przedmowie Dr. Karwowski. Właśnie 
ta Ścisłość naukowa robi największe wrażenie: żadnych 
domysłów, żadnych pobożnych przypuszczeń, każde zda- 
nie, każde twierdzenie to owoc żmudnych badań pro- 
wadzonych przez profesorów nauk przyrodniczych i me- 
todycznych — ale też każde zdanie potężną siłą uderza 
w serce miłujące Chrystusa i nie wiem, czy jakakolwiek 
książka ascetyczna może tak duszę rozpalić miłością, 
jak ta naukowa rozprawa. 

Przytoczymy tu wyjątki z rozdziału VI. 
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„Oblicze św. (odbite na płótnie grobowym) jest do- 
kumentem najrozmaitszych tortur, zadanych na krótko, 
przed śmiercią... Na prawym policzku występuje obrzęk 
który uwydatnia się najbardziej nad fałdem rńosowo- 
wargowym. Energiczny nos orientalny jest nawet w swej 
górnej trzeciej części rozbity i przesunięty nieco w le- 
wo. Prawa powieka górna znacznie obrzękła... jak rów- 
nież dolna warga silnie zaciśniętych ust. Znać, że na 
nich zatrzymało się mnóstwo uderzeń skierowanych 
w przeświętą twarz Męża Boleści. 

Widzimy dalej na płótnie, w którym zawinięte by- 
ło ciało Męża, że był on przed śmiercią przeokropnie 
i nad wszelką miarę biczowany i chłostany... (co czy- 
telnik może sam zobaczyć na załączonej w książce fo- 
tografii św. Całunu). 

Całe Ciało Zbawiciela jest z przodu począwszy od 
klatki piersiowej, poprzez mięśnie brzucha, ręce, uda, 
golenie, a z tyłu barki, łopatki, biodra, łydki it. d. po- 
sieczone i pokryte niezliczonymi ranami. Przeplatają się 
one, krzyżują i przenikają nawzajem tak, że ostatecznie 
nie ma na całym ciele najmniejszego miejsca zdrowego. 
Wśród ran od rózg i biczów odznaczają się wyraźnie 
ślady rzymskich Dyscyplin — można ich naliczyć około 
80 ułożonych parami, wielkości mniej więcej po 3 cm. 

Przy bacznej obserwacji zauważymy dalej na pra- 
wym ramieniu nieco niższym w porównaniu z lewym... 
dość wyraźne rany i fałdy. Powstały one przez zmiaż- 
dżenie czy też przez ucisk, jakoby jakiś ciężki przed- 
miot drążył i tłoczył to ramię. — To „szóste stigma“ 
powstałe wskutek dźwigania krzyża“. 

Tak wiersz za wierszem, Szczegół za szczegółem 
uczeni lekarze wyczyta'i z Całunu całą Mękę Pańską 
i zaprawdę to święte płótno można nazwać piątą Ewan- 
gelią, zostawioną naszym sceptycznym czasom, wierzą- 
cym tylko nauce ścisłej — oto ta nauka staje się im 
dzisiaj apostołem i ewangelistą. 
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Komu jednak — czy też czemu zawdzięczamy wy- 
świetlenie tych świętych tajemnic, które krył w sobie 
przez tyle wieków Całun Turyński? — Oto najmłodszej 
z gałężi naukowych -— fotografii. Gruntowne studia 
przeprowadzone przez włoskich fotografów: Secondo 
Pia, a później Giuseppe Earie wybitnych specjalistów 
i techników w tym zakresie, wykazały, iż na św. płót- 
nie znajdują się negatywne odbicia Najświętszego Cia- 
ła, dlatego też przy fotografowaniu otrzymuje się odra- 


zu na kliszy pozytyw — ludzkie oblicze Boga i całą 
Majestatyczną Jego Postać. 
„Spróbójmy nań spojrzeć — pisze wspomniany 


Giuseppe Enrie — a oczy nasze nie zdołają się oder- 
wać od Jego Majestatu. Harmonia, bijąca z rysów, do- 
kładność proporcji, jakieś tchnienie duchowości, które 
je podkreśla, wszystko to nas porywa. 

Jego przeogromna dobroć, Jego nawet w cierpie- 
niu okrutnej śmierci przykuwająca piękność jest tu wy- 
obrażona w największym smutku. W tych zamilkłych 
wargach — szepcących jakby jeszcze z niewysłowioną 
tkliwością modlitwę za nieprzyjaciół, wyrażona jest 
wieczność... (str. 117). 


Panie! chcemy Jezusa widzieć! — mówili poganie 
do Filipa. Okaż nam Oblicze Swoje, a zbawieni będzie- 
my! — modlił się Psalmista. Tymiż słowami wołała do 


Jezusa przez wieki nasza miłość i nasza za Nim tęsknota. 

l oto dziś odpowiada nam: Venite et videte, si est 
dolor sicut dolor mens. 

Pójdźcie, a obaczcie... czy jest boleść jako boleść 
moja. 

Uw. Red. Omawiana książka nosi tytuł: Dr. Hynek, Święty 
Całun, spolszczył i opracował Dr. Karwowski. Wydanie Księgarni 
św. Wojciecha w Poznaniu. Cena 3,50 zł. Nabyć można w każdej 
katolickiej księgarni. 

S.E 
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Poświęcenie kaplicy i klasztoru Ojców Franciszkanów 
w Gdyni. 


W niedzielę, dnia 23 maja 1937 r., odbyła się podniosła uro- 
czystość przed południem na wzgórzu Focha w Gdyni. J. E. Ks, 
Biskup Dr Stanisław Okoniewski poświęcił kaplicę i klasztor Ojców 
Franciszkanów. Uroczystość ta ma specjalne znaczenie, gdyż w jej 
następstwie nad polskim morzem będzie prowadził pracę duchowną 
zakon franciszkański obok innych. 

Gdynia, pierwszy port na morzu Bałtyckim, miasto o liczbie 
mieszkańców 100.000, najpiękniejszy zakątek w Polsce, najdroższa 
perła Narodu. Tym skarbem nieocenionym słusznie chlubimy się 
wszyscy Polacy, a cały świat podziwia żywotność, energię i ten 
doniosły czyn ducha polskiego. Polska odzyskała dostęp do morza. 
Gdynia stała się oknem na cały Świat, rozszerzył się horyzont dla 
Polaka i dla Polski. 

Zadaniem Gdyni nie jest tylko pełnić straż nad naszym Bał- 
tykiem, na którym wspiera się los naszej Rzeczpospolitej, ale także 
czuwać przy Bramie Polski, aby przez nią nie zachodziły obce nam 
duchy, czynniki wywrotowe, wojujące z Bogiem i z ludzkim rozu- 
mem i nie zatruwały ducha i życia katolickiego w Narodzie. 

W szybkim tempie rozbudowała się Gdynia, stąd pochodzi 
obecny brak kościołów i duchowej opieki. 

Poświęcona kaplica i klasztor znajdują się na wzniesieniu 
Wzgórzu Focha, dominując nad tą całą nową i piękną dzielnicą 
Gdyni. Wielki gmach klasztoru jeszcze nie jest całkiem wykończony 
dla braku funduszów. Kaplica poświęcona jest pod wezwaniem Św. 
Antoniego Padewskiego. Wspaniały obraz Wielkiego Cudotwórcy 
z Padwy umieszczony na wielkim ołtarzu, przepiękne dzieło kra- 
kowskiego artysty p. Stanisława Żurawskiego, zachwyca wszystkich 
i zarazem pociąga do pobożności, budzi ducha religijnego w sercach 
najbardziej obojętnych. Przedstawia cud, jak św. Antoni otrzymał 
Boskie Dzieciątko Jezus z rąk Matki Boskiej w Camposampiero: 

Dla większego ożywienia czci i podniesienia nabożeństwa 
wiernych do św. Antoniego, jakoteż uzyskania przemożnej opieki 
Świętego dla naszego Narodu, sprowadzono cząstkę relikwii z kości 
Ś więtego z Padwy i umieszczono w pięknym relikwiarzu w kaplicy. 

Skoro się zgromadzą potrzebne fundusze stanie później Koś- 
ciół ku czci św. Antoniego w Gdyni. Tymczasem wszyscy czciciele 
Świętego Cudotwórcy w Polsce niech się modlą o pomoc dla tak 
zbożnego dzieła, niech zwracają się z wszelkimi prośbami, inten- 
ejami, jakoteż szczerymi ofiarami na budowę Kościoła. 
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Za dobrodziejów będą odprawiane Msze św. w kaplicy, a po- 
tem w kościele 00. Franciszkanów w Gdyni, każdego miesiąca Msza 
św. po wieczne czasy. Adres do Gdyni jest następujący: 

O. Hugolin Czyż, gwardian OO. Franciszkanów. 
Wzgórze Focha, Gdynia. | N „ga 


Obecne misje OO. Franciszkanów 


Oprócz wyżej wspomnianych trzech misyj wśród 
pogan, są jeszcze inne pola, na których pracują fran- 
ciszkanie. Mam na myśli t. zw. prowincję wschod nią, 
Rumunię i Syrię. 

Prowincja wschodnia. 

„Wschód — powiedział ktoś, — mają nawrócić 
synowie św. Franciszka“. Iluż to Braci Mniejszych tu 
pracowało, ilu poniosło śmierć męczeńską za wiarę! 

Już w roku 1220 założyli oni w Konstantynopolu 
klasztor. Nie zrażali się prześladowaniami; gdy ich wy- 
pędzano z jednego klasztoru, budowali drugi, byle tylko 
zyskiwać dusze dla Jezusa. W roku 1912 rząd włoski 
wybudował w Konstantynopolu wspaniałą bazylikę pod 
wezwaniem św. Antoniego. Przy tym kościele pracuje 
zazwyczaj 5 ojców. 

W r. 1933 miata prowincja wschodnia klasztory 
w następujących miejscowościach: w Turcji Konstan- 
tynopol, Hadrianopol, Bajugderd, Karaagak i Terkidak; 
w Grecji: w Tessalonikach.i dwa w Aleksandronopolu. 

Praca misyjna tak w Turcji jak i w Grecji jest 
bardzo utrudniona; nawracanie jest urzędowo zabro- 
nione i tylko ubocznie można coś robić. 

Misjonarze otaczają również opieką duchowną 
włochów, których tu jest pewna, choć znikoma tylko 
liczba. 

Misja w Syrii. 

W wikariacie Allepenzy znajduje się jeden klasz- 
tor franciszkański. Przebywa w nim 7 ojców i 10 ka- 
techistów, pomagających w nawracaniu. 

Misja w Rumunii. 

Praca apostolska Braci Mniejszych w kraju obec- 
nej Rumunii, datuje się od 1239 r. Nierzadko ich krew 
męczeńska zraszała tę glebę. Wśród męczenników jest 
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dwu polskich franciszkanów: Łukasz i Walenty, sły- 
nący do dzisiaj cudami, W r. 1895 misja w Mołdawii 
została zamienioną na prowincję zakonną. Nie przestała 
być jednak misją i polem pracy do nawracania maho- 
metan i prawosławnych. I tak, np. w roku 1936 odbył 
się w jednym z kościołów franciszkańskich chrzest 
księcia, mahometanina, jego żony, prawosławnego wyz. 
nania i całej służby. 

W r. 1929 na prośbę biskupów unickich i za zgo- 
dą Stolicy św. 6 ojców i 2 braci przeszło na obrządek 
wschodni i w mieście Magno-Veradensi zbudowali klasz- 
tor i założyli studium teologiczne. 

Tak w krótkości przedstawia się pole pracy mis- 
jonarskiej franciszkanów. Warto jeszcze zaznaczyć co 
się robi w Europie dla tychże misyj. 

W roku 1924 powstała w Rzymie „Franciszkańska 
Krucjata Misyjna*. Zadaniem jej jest zajmowanie się 
w szczególny sposób, a nawet wprost prowadzenie i za- 
kładanie misyj; staranie się o misjonarzy, przez zakła- 
danie seminariów misyjnych, zaopatrywanie misjonarzy 
w potrzebne im rzeczy, zakładanie kółek misyjnych 
wśród ludzi świeckich, zwłaszcza w Kongregacjach III 
Zakonu. 

W tym celu w każdej prowincji wybrano jednego 
ojca, któryby czuwał nad „Krucjatą* w danym kraju 
i nią kierował. 

Dzieło to, można śmiało powiedzieć, udało się i już 
wiele wydało owoców. Do „Krucjaty“ należało w roku 
1930: 156 internistów przebywających w 4 kolegiach, 
około 100 kleryków w seminarium misyjnym w Asyżu 
i wielu braci laików. 

Najlepiej rozwija się obecnie „Krucjata” w Sardy- 
nii, Wenecji i w Ameryce. 

Jak widać hasło rzucone ze stolicy Piotrowej, 
„wszyscy Franciszkanie niech będą misjonarzami“ zna: 
lazło silny oddźwięk. Rusżyły zastępy na żniwa, a dal- 
sze przygotowują się do tej pracy. 

Ale nie zrobiono jeszcze wszystkiego co zrobić 
było można i co zrobione być musi. I zawsze „za mało 
misjonarzy“, słychać z odległych pogańskich krain. 
„Proście tedy Pana żniwa, aby posłał robotniki na żni- 
wa swoje”. Iż. 


cono 
gotów. 


00. Franciszkanie Kraków, pl. WW. Świętych 5. 


Opta- | Adres zwrot.: Administracja „Pochodni Serafickiej* 
Nr. czeku P. K. O. 407.634. — Nr. rozrachunku 32. 


Kalendarzyk na lipiec 
z uwzględnieniem absolucji generalnych dia IIl] Zakonu France. (A. 
G. F.) i odpustów zupełnych dla wszystkich wiernych (O. Z.) 


1 c. Przenajdroższej Krwi P. Jezusa 
2. p. Nawiedzenie św. Elżbiety przez Najśw. M. Pannę. (A. G. F.) 
3. Ś. św. Leona pap, 
4. Niedziela VII po Ziel. Świętach. 
5. p: Antoniego Zacharia w. 
6. w. Oktawa śś. Piotra i Pawła app. 
7. Ś. ŚŚ. Cyryla i Metodego bb. 
8. c. św. Elżbiety król. wd. III. Z. 
9. p. śś. Mikołaja i Towarzyszy mm. I. Z. (O. Z.) 
10. s. Siedmiu Braci i Towarzyszy mm, 
11. Niedziela VIII po Ziel. Swięt. św. Weroniki p. II.Z. św. 
Piusa I[' pap. m. 
12. p. św. Jana Gwalberta ap. 
13. w. św. Anakleta pap. m. 
14. $. św. Bonawentury b. d. K. 
15. e. św. Angeliny wd. III Z. św. Henryka ces. w. 
16. p. Matki Bożej Szkaplerznej, Kanonizacji św. Franc. Seraf. 
17. s. św. Aleksego w. 
18. Niedziela IX po Ziel. Sw., św. Szymona z Lipnicy w. I. Z. 
św. Kamila w. 
19. p. św. Wincentego a Paulo w. 
20. w. bł Czesława w., św. Hieronima Emiliana w., św. Małgorzaty p. 
21. $. św. Franciszka Solana w. I. Z., św. Praksedy p. 
22 e. św. Marii Magdaleny pokut. 
23. p. Wigilia św. Jak. ap., św. Apolinarego b. m., św. Liboriusza b: 
24. s. bł. Kunegundy p. II. Z., św, Wawrzyńca z Brundusum w. 1. Z. 
(O. Z.) 
25. Niedziela X po Ziel. Sw., św. Jakuba ap.. św. Krzysztofa m.. 
26. p. św. Anny Matki N. M. P. 
27, w. bł. Nowelana w. III. Z., św. Pantakona m. 
28. $. ś$. Nazariusza i Celzego mm., śś. Wiktora pap. m. i Innocen- 
tego p. w. 
29. c. św. Martyp., śś. Feliksa II pap. i Tow. 
30. p. śś. Aldona i Senena mm. 
31. s. św. Ignacego Lojoli w. 
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Drukarnia „Powściągliwość i Praca” w Krakowie. 


